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Dodatek Narodowej”
z dnia 10. Września 1895.

I r .  BaHeni i lewica i i e c k a .
L w ó w  d. 9. w rześnia.

W czorajsza N eue fr . P resse  pośw ię­
ciła  artyku ł w stępny rozm yślaniom  nad 
stosunkam i przyszłego gaDinetu h r. Ba- 
deniogo do zjednoczonej lewicy n iem ie­
ckiej, biorąc asum pi z tego. ze h r . Ba­
dani oczek.wany jest we W iedniu w b ie­
żącym tygodniu, a więc w tym  w łaśnie 
czasie, gay obradow ać będą tamże przy­
wódcy niem ieckiej lewicy. Sposobność 
ta  — zdani sm N . fr . Presse — posłuży 
obu stronom  do porozum ienia się i do 
w yjaśnienia o ile naw zajem  mogą na 
siebie liczyć,

Lew ica niem iecka w .ta h r. Badeniego 
bez uprzedzień, przychodzi on bowiem 
na to naczelne w państw ie stanowisko 
nie jako Polak, nie jako rep rezen tan t 
k lerykalno - arystokratycznych tradycyi, 
ale iako mąż zaufania cesarza, w ypróbo­
wany w austryackiej służbie państw o­
wej, w którym  nadto korona pokłada 
ufność, iż potrafi nie tylko bieżące sp ra­
wy państw ow e prow adzić, ale i rządzić 
i powagę i całość cen tralnej w ładzy za­
pew nić. Lew ica niem iecka nie ma tedy 
powodu zajmować wobec h r  Badeniego 
niechętnego  stanow iska, obie strony atoli 
pow inny z góry już wiedzieć, czego od 
siebie na wzajem wym agać i na  co l i­
czyć mogą.

W dalszym  ciągu uważa Neue fr . 
Presse za po trzebne siarać się udowo­
dnić, że w szystkie głosy o rozpalan iu  
się jej s tronnictw a są bezpodstaw ne 
Chociaż osłatn iem  czasy sześciu jej 
członków zdezertow ało, składając m an­
daty , to jednak  niezaprzeczoną jest rze­
czą, że liczy ona jeszcze sto głosów  i 
że bez niej nie m a większości w p arla ­
m encie. Skoro zaś tak jest, to hr. B a­
dem  m usi się z nią rachować, zwłaszcza, 
że wedle zapew nień N eue fr . Presse , 
pójdzie ona ju ż  w przyszłości so lidarnie 
i stale. H r. B adeni — są słow a Nr.ue 
fr . Presse  — wiedzieć pow inien i m us1', 
że może on liczyć na lewicę z całą jej 
s iłą  albo też  wcale nie liczyć, że s tro n - 
m ctw o to je s t dziś tym sam ym  czynni­
kiem, jak im  było po upadku hr. Tasffego.

Jeśli ten  pierw szy punkt w ten  spo­
sób na  jasno postawiony zostanie, powi­
n ien  h r  Badeni zaraz gdy wejdzie w 
kon tak t z przewódcami lewicy, przeko­
nać się, że n ie  pow inien sobie życzyć 
ani rozpadnięcia się ani upadku lewicy. 
A u s t r y a  m u s i  b y ć  w d u c h u  a u -  
s t r y c k i m  r z ą d z o n ą  — a do urze­
czyw istnienia tej zasady żadne ze stro n ­
nictw parlam entarnych  nie nadaje się 
Dardziej aniżeli zjednoczona lewica n ie ­
m iecka , k tóra  już za czasów koalicyi 
udow odniła, że umie się zachować po­
rządnie i lojalnie.

W szystko to , co na  lewicę mówiono, 
iż cna w łaśnie koalic ję  rozsadziła, je s t 
— jak  zapew nia N . fr . P resse  — n ie ­
praw dą, podcDnie, jak tw ierdzenie, iż le ­
w ica się rozpada. Jedno  i d rug ie  rozpu­
ścili tilerykali we w łasnym  in teresie  a 
h r . Badeni, jeśli je s t n ieuprzedzorym , 
' i echaj wierzy tylko zapewnieniom  N. fr.

Presse. K oalicyę rozbiło samo m in iste r­
stwo, staw iając na porządku dziennym  
wbrew w łasnem u program ow i kwestyę 
narodowościową dla ratow enia klubu Ho- 
h en w arth a  przed u tra tą  siedm iu Słoweń 
ców, którzy grozili wystąpieniem  zeń ua 
wypadek niepom yślnego załatw ienia sp ra ­
wy cyllejskiej. Jedyna  lew 5ca b roniła  
program u koalicyjnego, n :e chcąc dopu­
ścić nieaustryackiego zaczątku.

Lewica w kwestyi narodowościowej 
nie wym aga niczego więcej ponadto, ja k  
aby nie służyła za cel, do którego by 
w szystkie inne stronn ictw a m iały s trze ­
lać, — a w politycznym  zaś kierunku 
zadowoli się przestrzeganiem  ustaw za­
sadniczych. To nie wiele i każdy rząd 
m yś:ąey po austryacku m usi — zdaniem  
N eue fr . Presse  — na  ten program  się 
zgodzie a tem sam em  nie może być je ­
go życzeniem  ani osłabienie a n ’ rozbicie 
się  lewicy.

Wy w»dy swoje kończy Neue fr . Presse 
przestrogą, że gay lew ica m arnie zeszła 
z tego św iata, zastąpi>i ją ludzie jeszcze 
gorszego pokroju, bo ci, dla których o- 
Decnie jest to stronnictw o za mało twar- 
dem , za mało naród jw  m. Z takim i zaś 
następcam i lewicy byłoby o wiele tru ­
dniej „A ustryą po austryacku  rządzić*.

Krótki sens całego tego artykułu  je s t  
tak i: aby hr. B adeni zw racając uwagę 
na  zjednoczoną lewi ę, usiłow ał podnieść 
jej znaczenie wśród mas, które swoją 
niekonsekwencyę polityczną a gonieniem  
za G e s c h ą f t n m i  straciła.

g łosow ać n a  n iego , a  w iększość będzie  
za  n im , to  w ybór p rzy jm ie , g łów n ie  
d la teg o , że w tem  zau fan iu  w idz ia łb y  
s tanow czą w olę w yborców , ab y  b y ła  
zgoda m iędzy  w szy stk iem i s tanam i, 
ab y  d la  sw ych  w pow iecie obow iązków  
w zględem  Boga i o jczyzny , w spóln ie  
i zg o d n ie  d la  k ra ju  p racow ali. G d y  in ­
nej k an d y d a tu ry  n ie  s ta w ia n o , w ięc 
k o m ite t p rzed w y b o rczy  u ch w alił k a n ­
d y d a tu rą  ks. Je rz e g o  C zarto ryok iego  
postaw ić  i p odać  ją  do za tw ie rd zen ia  
k o m ite tow i cen tra ln em u .

Ruch wyborczy.
Z Ja ro s ła w ia  p iszą  nam  ' W  sobotę 

7 bm. odby ło  się tu ta j zgrom adzenie  
p rzedw yborcze Łwołane p racz  k o m ite t 
u stan o w io n y  d la  w yborów  z k u ry i 
mniejRzej w łasności. Z ap io szen i byli 
w ójtow ie  i po k ilk u  ra d n y c h  z każdej 
w si, po k ilk u  rep rezen tan tó w  m ia te ­
czek i v-szyscy księża. Z g rom adzen ie  
by ło  n ad zw y cza j lic zn e ; m ieszczanie 
i w łościan ie  b ra li w n m  udział, p om i­
m o n a leg ań  k ilku  zw olenn ików  kom i­
te tu  rzeszow skiego, k tó rzy  chcie li ich  
od tego  u d z ia łu  odciągnąć. P o  zag a je ­
n iu  /g ro m a  Lżenia p rzez  p rzew odniczą  
oego h r. S te fan a  Z am oysk iego , p rz e ­
m aw ia ł poseł do B a d y  p ań stw a  ks. k a  
n o n ik  P as to r , p rzedstaw ia jąc  zg ro m a­
dzonym , że p o w in u ib y  ośw iadczyć się 
ty lk o  za  tak im  k an d y d atem , któryby 
m ia ł odpow iedn ie  zdolności, sp raw y  
sejm ow e d o k ład n ie  zn a  i pos ada zau ­
fan ie  całego pow iatu . P o  n im  zab ierało  
głos trzech  w łościan z różn y ch  okolic 
pow iatu , s taw ia jąc  k a n d y d a tu rę  p reze ­
sa tu te jsze j B a d y  pow iatow ej ks. J e ­
rzeg o  C zarto rysk iego , k tó rą  też  p o p a n i 
p. n o ta ry u sz  J a m c k i w im ien iu  w y b o r­
ców z  m iasteczek, ks. P as to r , p. Ż u ­
row ski i przew odniczący. N iek tó re  g ło ­
sy  w p raw d z ie  dały  się  s ły szeć , że 
n a leżałoby  w ybrać  chłopa, k a n d y d a ta  
jed n ak  n ie  w ym ieniano . K siążę  C zar­
to ry sk i zaś u św iadczy ł, że d zięku je  
za  okazane m r  zau fan ie , je ś li  chcą

Wzrost antysemityzmu
w e Francyi.

Przyszłość  organ narodowców żydow­
skich skreśla w następująoy sposób objawy 
i przyczyny rozwoju antisemityzmn we 
F rancyi:

Niedawno rozprawy antysemickie we 
francuskiej izbie deputowanych wywtłały 
niezwykłe zdumienie. Przed niedawnym je ­
szcze czasem, przed trzema czy czterema laty, 
nie było we Francyi urzędowego antyse­
mityzmu, Francya uchodziła za raj żydów. Tu 
znoszono ich i uznawano za równouprawnio­
nych, tn mieli wolny dostęp do wszystkion 
karyer, urzędów i godności.

Tymozasem nastąpiła wielka zmiana. 
Przed trzema, czy ozterema laty ule było 
jeszcze antysemiokiego dziennika. A  dzisiaj ? 
Dzisiaj, pomijając już cieszącą się olbrzy- 
miem powodzeniem L ibrę P arole , żadne 
w ogóle pismo, lioząoe na cokolwiek zna­
czniejsze rozpowszechnienie, istnieć nie mo­
że, nie broniąc antysemickich zasad, idei i 
t oryi. Dziś F :garo  lubuje się w antyży­
dowskich artykułach. Nawet najwpły wowsze 
i najbardziej rozpowszechnione śród stanu 
średniego pismo Petit Jo u rn a l, poszło za 
przykładem wszystkich tanich i poczytnych 
pism i w ostatnich czasach otwarcie przeszło 
pod sztandar antysemityzmu.

Chcć proces asymilaoyjny tudośó szybko 
postępował, przecież ważny wzgląd stanął 
mu na przeszkodzie.

Pomiędzy francuskimi żydami bowiem 
bardzo mało napotkać można jednostek, kto 
re, pomijająo ich żydowstwc, nie przyporai- 
uałyby swem nazwiskiem lub najświeższą 
przeszłością swych rędzin, że nie są fran­
cuskiego pochodzoilia. Za  stu żyjących obe­
cnie we Francyi żydów co najmniej dzie­
więćdziesięciu przybyło w ostatniej genera- 
oyi z Niemiec i Algeryi. Są to dwie gmpy 
o zupełnie odmiennem uzdolnieniu i skłonno- 
ś< ia> h, ale obie odznaczają się tą samą in- 
toligenoyą, pracowitośoią i ambieyą i obie 
w oststuich l»t dziesiątkach zdumiewającem 
oieszą się powodzeniem.

Żydzi przybyli z Nieinieo, o niemieckich 
nazwiskach i niemieckim akoenoie, nie za­
cierającym się nawet w t-seeiej generacyi, 
są handlarkami, a handlują najchętniej pic- 
niądzmi. Reprezentują oni jednocześnie bo- 
gatyoh źydćw, których miliony i miliardy 
budzą {owszeehną zazdrość.

D ruga kategorya, a mianowicie żydzi 
algierscy, którzy otrzymali w roku 1871 
obywatelstwo francuskie, zajmują ważae ka- 
ryery cy wilne.

Wressoia bogioi żydzi obrażają, pomimo 
wszelkich deinoKratjcznych instytucyi, bar­
dzo wpływowe do dziś dnia w Paryżu „to­
warzystwo® swym zbytkiem i swą pychą. 
Na domiar złego kilku żydowskich polity­
ków, a przedewszystkiem przybyły niedawno 
ze swymi rodzicami do Francyi Józef B li­
nach, synowiec i zięć osławionego bankiera 
i paDamisty Reinacba, przyjaciela Crispiego, 
wmięszali się w religijne spory Francuzów, 
gdy chodziło o wewnętrzne sprawy ki ścio- 
ła, w sposób, który ściągnął na nioh nie­
ubłaganą nienawiść wszystkich prawowier­
nych katolików. Nawet najskrajniejsi bez- 
wyznaniowoy francnsko-katoliokiego pocho­
dzenia nie żywią kn przygodnym swym ży­
dowskim stronnikom w walce przeciw ka­
tolicyzmowi zbyt wicie wdzięczności.

Zcczyna się więc poważna sytuaoya dla 
żydów we Francji, lecz niebezpieczeństwo 
prawdziwem będzie, kiedy antysemityzm 
przyjmie formę sportu, tutaj bowiem każda 
rzecz, każda myśl lnb idea musi przejść fa­
zy niższe aż do owej najwyższej.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 9 września.

Stypendya dla ginm. w Cieszynie.
W Bochni grono obywateli ufundowało je­
dno stypendynm 100 zł. rocznie na rok 
1895/6 dla ucznia gimn. polskiego w Cie­
szynie.

Akoya podniesione w kraju oałym w 
oelu przysporzenia stypendyów ubogim u- 
czniom polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
a tem samem sparaliżowania osławionej po­
lakożerczej uchwały tamtejszej Rady gmin­
nej, wzrosła i rozszerza się nad wszelkie 
spodziewanie. Zarówno z miast większych, 
jak i z zapadłej prowinoyi spieszą rodacy 
nasi, znosząc grosz dla wsparcia uarodowej 
sprawy i obrony polsko ci, zagrożonej na 
kresach śląskich. Każdy dzień niemal przy­
nosi objawy szlachetnej ofiarnośoi, które są 
pocieszającym ze wszechmiar objawem roz­
budzonych ucznć patryotyeznyeh i świado­
mości o doniosłości sprawy.

W y ż sz y  s k a n d a l. K u ry  er lwów. pi­
sze : W Mysłowjoaoh przybysze uiemieeoy 
postanowili urządzić Sedanfest, brakło Im 
jednak muzyki. Po dłuższych naradach i 
poszukiwaniu, zwrócili Prusacy uwagę ua 
k r  a k c w s \  ą .Harmonię® i zaprosili ją, 
a’iy przybyłą, nyturalnie za wynagrodzeniem, 
na dzitń 2 września du Mysłowic i wzięła 
udział w uroczystości pruskiej. Każdy po­
rządny człowiek pomyśli, że zarząd „Harmo­
nii* odrzneił propczycyę z oburzeniem, ina­
czej się stało. „Harmonia® pojechała do 
Mysłowic, grała Niemcom na Sedanfeście , 
lecz czekała ją za to zasłużona nauka. Ro- 
botnioy Polacy w Mysłowioach oburzeni ua 
„Harmonię® zaprotestowali czynnie przeciw 
tak!emu łączeniu się instytucyi polskiej z 
Prnsaksmi i wygnali z miasta harmonistów 
wraz z ich inśtruip ;ntami. Tak sromotnie 
zakończyła się odysse-a krakowskiej .Harmo­
nii® do Mysłowic na Sedanfest.

I. zjti/.d drukarzy galicyjskich od­
był się wczoraj w salach .Gwiazdy*. Przy­
było nań przeszło 30 delegatów z prowin­
oyi oraz wielka liczba g..śoi. Obrady toczyły 
się nad sprawą związkowego stowarzyszenia

drukarzy austryaokich oraz nad sprawa uło­
żenia normalnego cennika. Delegaci z pro­
winoyi przedstawili smutny obraz stosunków 
panująeych na prowinoyi, którym koniecznie 
zaradzić należy. Wieczorem odbył się wie­
czór uroczysty, w którym łaskawie przyjęli 
współudział prof. Klausek i prof. Urbanek. 
Po wieozorku odbyła się wspólna kolacya. 
Dziś przed południem dalszy oiąg cbrad, 
poczem zebrani udadzą się do Gzerlau ce­
lem zwidzenia tamtejszej fabiyki papieru.

Ogien kominowy wybuohł wczoraj 
około 1. w poiudnie przy ulioy Słonecznej 
1. 20. Straż pożarna miejska ogień stłu­
miła.

Ogień pokojowy wyfcuohł wczoraj o 
10 rano pizy nlioy Łyczakowskiej 1. 4 w 
m'eszkanin p. Jana Białkowskiego. Państwo 
Białkowscy wyszli około 9 do kościoła i 
zamknęli mieszkanie. Ogień powstał sku­
tkiem porzuconego na ziemię papierosa od 
którego zajęła się firanka. Stróż domu uj­
rzał ogień, przeohodząo koło okien i przy 
pomocy mieszkańców domu stłumił pożar, 
który mógł pizybrać znaczne rozmiary.

Koniokrady znowu dali po dłuższej 
przerwie znak żyoia. Donoszą nam z Ebe- 
nau koło Gródka, że skradziono tam ubie­
głej nocy parę koni wartości 300 zł.

N ie b e z p ie c z n y  p ta sz e k . Ajenci poli­
c ji Weitman i Rosenstreich uwięzili niebez- 
pieoznego nałogowego złodziija,’ Jana Oso­
bę, który dopiero przed kilka dniami opu­
ścił mury więzienia, gdzie odsiadywał karę 
za zbrodnię kradzieży. Osoba po wyjsoin 
z więzienia prowadził żyoie hulaszcze 1 włó­
czył się po szynkowniaoh, co zwróciło u- 
wagę policyi. Wczoraj dał Osoba żydowi 
Leibie Moreszteriegowi przy ni. Sieniawskiej 
1. 12 rozebrany na kawałki ciężki snbrny 
rzeźbiony kielich kościelny, łyieozkę i pa­
tynę pozłacaną z prośbą, by ma to sprzedał. 
Sprytni ajenoi odebrali żydowi te skiadzio- 
ne prawdopodobnie w jakimś kościele przed­
mioty, a Jana Osobę aresztowali w szyn- 
kowni. Przy Osobie znaleziono pierścień zło­
ty i 3 zł. 60 ct. gotówką. Równocześnie 
odbyta rewizya u kochanki jego Barbary 
Bereźnickiej nie dała dodatnich rezultatów. 
Osoba zeznał początkowo, że kielich i pate­
nę otrzymał jeszcze w r. 1893 od Jamiń- 
skiego i Szumańskiego na Węgrzech w De- 
breozynie. Ohaj ci zaoni towarzysze odsia­
dują jeszcze karę za zbrodnię kradzieży, ła ­
two więo będzie dowiedzieć się prawdy, 
Przedmioty otrzymane od nich zakopać miał 
Osoba na Wysokim Zamku, skąd je po wyj­
ściu z więzienia wykopał i chciał sprzedać.

Sprytny złodziej zmienia co chwilę swe 
-eznanit., jest jednak rzeczą pewną, że 
przedmioty te pochodzą ze zmeznej kradzie­
ży kościelnej, a tryb żyoia, juki Osoba pro­
wadził, wskazuje, że znaczną ich część mu­
siał już żydom sprzedać. JaDa Osobę wraz 
z kochanką Barbarę Bereżnicką uwięzione.

Przejechanie. Wczoraj, przejechał Jan 
Fytek, wieśniak z Żydaczown, za rogatką 
Żółkiewską 6-letnją dziewczynkę Kaśkę Pe- 
rept-lac- Koło wozu przeszło przez głowę 
dziewczęcia, skaleczyło twarz, wybiło kilka 
zębów i poraniło lewą rękę. Nieostrożnego 
wieśniaka aresztowała żandsrmerya, dziecko 
oddano opieoe rodziny.

Inspekcja poKoyjna przy wczorajszym 
dnia świątecznym była niezwykłe ożywioną.

stanów, przeważnie pokrwawieni, wyrówny­
wali tam swoje prywatne rachunki, a nie 
brakło między nimi nawet pewnego akade­
mika wyznaria mojżesznwego, który rozpo­
czął o 9 wieczorem przed gmachem kasy 
oszczędncśoi awanturę z dwoma przecho­
dniami, a dostawszy laską w twarz, usiło­
wał oczyścić swój honor na inspekcyi poli­
cyjnej.

E n e rg ic z n y  w y d z ia ł .  Członkowie 
lwowskiego towaizystwa ratun i wego nska- 
rzają się na jwrdział towarzystwa, że od 
dwa lat nie zwołał ani walnego zgroma­
dzenia, ani też lachunków za ubiegłe lata 
nie złożył.

Nieporządki miejskie. Wczoraj gdy 
o późnym już zmroku k.lkuiysięczny tłum 
wracał z toru cyklistów przez plao powysta- 
wowy do mias»a, była tylko jeana furtaa z 
dawnej bramy wystawowej otwertą i nią ci­
snęli się i ludzie i dorożki i cykliści na 
swoioh maszynach. Obecne bezhołowie w 
administracyi miejskiej zanadto jnż wszy­
stkim daje się odczuwać.

Z miasta otrzymujemy list następują?,: 
Pominąwszy już, że plac Krakowski z brń- 
dnemi budami bojków i straganami prze­
kupniów z mąką i kropami, wcale nie robi 
wrażenia stolioy sra ją  i dalej stąd wynikłe 
nieporządki i brudy, jak całemi miesiącami 
niezamiatany plac, ua którym nawet prze­
kupnie ohowają gęsi, nie przyczyniają się 
wcale do upiększenia miasta, pominąwszy 
nawet i to, że jnż od dwóch miesięcy za­
mknięta jest jedna z najbardziej uozęssoza- 
nycii ulic, jak ulica Krakowska, co spowo­
dowało, że cała frekweucya przeniosła się 
na ulicę Teatralną, tak że prawie niepoao- 
bieństwy wytrzymać od huku dorożek i for 
całymi dniami i nocam<, ale de tego wszy­
stkiego mamy i tę przyjemność, le kaidej 
niedzieli i święta zaraz jnż o godz. 1 w po­
łudnie przychodzą na plac Krakowski dwie 
a czasem i trzy katarynki i grąją nam bez 
ustansu aż do [óinego wiecz.ru. naturalnie 
każda co innego, wskutek czego wysiedzieć 
we własnym mieszkania istne niepodobień­
stwo. W ładza, która na tego rodzajn przed­
siębiorstwa wydaje pozwolenia, zapomniała 
widooznie, że ludzie mają nerwy i płaoąo 
aa mieszkanie, żądają przynajmniej po pra­
cy spokoju; tego rodzaju rozrywki dla żoł­
nierzy i dziewek mogłyby się wygodnie od­
bywać gdzieś na placn wolnym od mie­
szkańców. oo miałoby też i tę dodatnią 
stronę, że bójki i burdy nie odbywałyby 
się wśród miasta, dla gorszenia innych, a 
co dość często daje się widzieć.

Walne zgromadzenie to w. .Szko­
ły  ludowej® rozpoozęło się w Krakowie
w sobotę nabożeństwem w kościele ks. P i­
jarów. Następnie w południe w sali rady 
miejskiej zgromadzili się niezbyt licznie de- 
legaoi Kół miejsoowyoh, członkowi Zarządu 
głównego, Rady nadzorczej i sądu rozjemoze- 
go. Zgromadzenie powitał prez. miasta F ned - 
lein, a obrady lagaił dr. Asnyk.

Na porządku dziennym były sprawozda­
nia i wyuór komisji. Od czytania drukowa­
nych i rozdanych sprawozdań i projektu 
zmian statutu uwolniono sekretarza. Przewo- 
dn.ozący rady nadzorczej dr. Sokołowski 
zdał sprawę imieniem tej rady. Sekretarz 
odczytał w końcu wniosek krakowskiego 
Koła męskiego dotyczący funduszu zakłado-

Mimcwcini ąoś .e obojga płci 1 różnych j -pego, Wniosek ten na czasie zgłoszony, ja-

E K S P R E S  P R Z Y S Z Ł O Ś C I.
Fantazja Jnlinsza Yerne.

— Baczność — ęaw ołał mój przewo­
dnik  —  jeszcze jecjen krok.

Zeszedłszy szczęśliw ie ze wskazanego 
stopn ia , wkroczyłem do obszernej sali, 
ośw ietlonej olśniew ającem i redektoram i
ęlektrycznemi'

Gdzie się znajdow ałem ? Bo co tu  przy­
by łem ? K im  był mój tajem niczy p rze­
w odnik?

P y tan ia  bez odprwiedzi.
D łnga d rega  w noc ciem ną, żelazne 

drzwi o tw ierane i zam ykane hałaśliw ie, 
schody zstępujące, jak  mi się zdawało, 
daleko w g łąb  ziem i: oto co mi pozo­
sta ło  we w spom nieniu. Nie m iałem  zre­
sztą czasu m yśleć o tem.

—  Zapytujesz mnie pan kim  je s te m ?  
—  zapytał ex  a lru p to  mój przewodnik.

— K apitan  P ierce, do usług.
—  Gdzie się znajduję?
—  W Ameryce, w Bostonie, na 

dworcu.
— N a dw orcu?
— Tak, n a  dworcu drogi B oston  to 

I  nerpool pneum atic Tubes Company.
1 kr pi tan  g iestem  wym ownym  ukazał 

m i dwa d łngie cylindry żelazne objętości 
blisko półtora m etra, roztaczające się o 
kilka kroków od nsis.

P rzypatrzy łem  się uw ażnie owym w al­
com, nisnącym  na ppawo yy wiązaniach 
grubych forsztow ań i zw ojach lin  okrę- 
jow jch  — a zakończonych na  lew e ol- 
b/zym iem i pokrywam i metalowerni i ru ­
ram i — i zrozum iałem  odrazu.

Czyż bowiem n ie  czytałem świeżo w

dziennikn am erykańskim  artykułu, oma­
w iającego projekt nadzw yczajny, projekt 
połączenia Europy z Nowym - Światem  
przy pomocy dwóch olbrzym ich ru r  pod­
m orskich ?

Z nalazł się wynalazca got^w do prze­
prow adzeń' i śm iałego planu. A. wynalazcę, 
owogo k ap itą ra  Pierce, m iałem  w łaśnie 
przed sobą.

Przebiegłem  m yślą artykn ł dziennika. 
A utor wchód: ił  w szczegóły przedsię­

wzięcia. W yliczył, ile n ań  trzeba było 
zużyć żelaza — przeszło sto sześćdziesiąt 
tysięcy metrów kubicznych tonów —  o- 
laz  ilość okrętów potrzebnych do tra n s ­
portow ania owego m ateiyału  — dwieście 
okrętów przewożących po dwa tysiące be­
czek, z k tórych każdy obrócić m iał w je ­
dną i drugą stronę  trzydzieści trzy razy. 
Ukazywał owe statk i zwożące sta l do 
dwóch okrętów „m onstre*, do któ-ych 
końce ru r m iały być przytw ierdzone. Uka­
zyw ał sam e rury owe przyśrubowane, do 
siebie, zam knięte w potężnej potrójnej 
sieci żelaznej, pokrytej powłoką żywi­
czną.

Przechodząc następnie do sposobów 
ekeploatacyi, zapełn iał owe rury wydłu­
żone niby tunele długości nieskończonej, 
szeregiem  wagonów pełnych podróżnych, 
m knących potężnym  prądem  pow ietrza 
na wzór depesz pneum atycznych, krążą­
cych po Paryżu za pomocy luftów, wpu­
szczających lub w ypuszczających powie 
trze w m iarę potrzeby.

Porównanie komunikaeyi owej podwo­
dne] z „staroświeckiemi żelaznemi* koń­
czyło artykuł. Autor rozwodził się z za­
pałem nad yftfzyściąmi now«go systemn.

W edług n iego , w rurach unikało  się 
denerwującego trzęsienia kolei. Tem pera­
tu rę  um iarkow aną m ożna tu było stale 
utrzym yw ać za pomocą klap, które prze 
puszczały silniejsze lub słabsze prądy

pow ietrza, stosownie do pory roku.
Szalona szybkość, łatw ość kom ucika- 

cyi, a co zatem  idzie i n iebyw ała  do’.ąd 
frekwęnc-ya w płynęła na n.skość ceny 
przejazdu, w yrównywającej kosztowi., 
m arki pocztowej.

W szystko tjó przychodzi mi na  myśl 
w obecnej chwili.

A zatem , śm iała ta  utopia zmienWa 
się  w rzeczywistość, a dwa cylindry roz­
taczające się u nóg moich, biegły pod 
A tlantykiem  aż do brzegów A nglii.

Pomimo niezaprzeczonego widoku ich, 
wątpiłem  jeszcze nie w istn ien ie  drogi 
podwodnej, ale w odwagę ludzi, którzyby 
s ;ę ośm ielili puścić podobnym szlakiem.

C-yż m ożna zresztą przeprowadzić 
fale pow ietrza p r  ez tak olbrzym ią prze­
strzeń ?

W ątpliwość tę w yraziłem  głośno.
— Nic łatw iejszego — zaprotestow ał 

kapitan  P ierce. — W ystarcza na to wiel­
ka ilośe miechów łączących się z ogrom- 
nem i m iecham i znajdującem i się przy 
piecach n a  dworcach.

Pow ietrze w ytłaczane być może przez 
owe m iechy dowolnie, a głów ne pneu­
m atyczne rezerw oary wydzielają przeciąg 
powietrza z potęgą ni mal bezgraniczną, 
dość powiedzieć, że straszliw y przęciag 
porywa wagony pędzące z szybkością ty ­
siąca ośm iuset kilom etrów  na godzinę - 
jest to szybkość, wyrowńywająca niem al 
biegowi kuli arm atniej.

WT ten  sposób wagony aasae wraz 
z podróżnymi przebiegają cztery tysiące 
kilom etrów dzielących Boston od Li- 
yorpóoiu w przeciągu dwu godzin czter­
nastu  m inut.

— Tysiąc ośm set kilom etrów  na g°* 
Izinę — krzyknąłem  ogłupieniu.

- '  Ani o m iiim iir  m niej... A jakie 
nadzw yczajne kom binacje w y‘w srza owa 
szybkość! Ponieważ zegary Liyei;poqln

w yprzedzają am erykańskie o cztery go­
dziny, czterdzieści m in U , podróżny w y­
jeżdżający z Bostonu o dziew iątej z ra ­
nę, przybywam  do AEglii o 3 godzinie i 
m nut 53 po południu. C zyi dzień ten  
nie schodzi mu dziwnie szybko? A w 
drodze pow rotnej przeciwnie, wyprzedza­
jąc  słońce, to je s t opuszczając Liyerpool 
dajm y na to w samo południe staje się 
w Bostonie, na dworcu,, na  którym znaj- 
duiemy się obecnie o 9 m inu t 34 we­
d ług  naszego czasom ierza, czyli p r z e d  
godziną, w której się opuściło św iat s ta ­
ry. To przecież dyablo oryginalnie. S ta ­
wać u celu podróży, zanim  się wyje­
chało 1 Już prędzej chyba podróżować nie 
można 1

Nie wiedziałem co myśleć o tem 
wszystkiem Czy m iałem  do czyuisnia 
z szaleńcem ? Czy też przeciwnie n a le ­
żało przykładać w iarę do owych teoryj 
bajecznych, pomin^o, ie  tysiączne sprze­
czności nadbiegały  mi do głowy.

A więc niech i tak będzio — rze­
kłem. —  Przypuszczam , i i  'zn a jd ą  się 
amatorzy u iszczający  się w ową niezw y­
kłą podróż, psaypuśćm y, ie  osiągniesz 
P»B do pojęcia szybkość. A l-
iakaes zatrzym asz w agony puszczone w 
jie g  tak  szalony ? Przy pow strzym ania 
naglem , roztrzaską  się wszystko...

— B ynajm niej — odparł kapitan  
w zruszając ram ionam i. —  Ęlwa nasze 
cylindry, służące do drogi do A nglii i z 
pow rotem , przeprow adzają tem samem 
dwa prądy pow ietrza w prost przeciw ne. 
Pom iędzy ęy lindram 5 utrzym yw ana je s t 
n ieprzerw ana kom nnikacya. G fij pociąg 
się zbliża, iskra elektryczna^ uprzedzają­
ca nas o tem. b iegnie równocześnie b> 
A nglii, paraliżując siłę, k tóra  ją  popycha. 
Fociąg pozostawiony w łasnem u hi sgowi, 
pędzi w dalszym  ciąga, dzięki szyb ości 
nabytej, ale wystarcza otw arcie klapy dla

w puszczenia z drugiego cylindra prądu 
przeciwnego, który b iegnie mu nap rze ­
ciw, opóźnia zwolna bieg, a w końcu 
służy za odpoiną siłę, pow strzym ującą 
pociąg od gw ałtow nego w strząśn ien ia , 
pFł.y ostatecznem  zatrzym aniu  się... Z re­
sztą na  co te w yjaśn ien ia?... Czy nie 
lepszem stokroć od nich  w łasne doświad- 
< zenie?

[ m e czekając na moją odpowiedź, 
nap itan  Pierce pociągnął gw ałtow nie za 
lśniącą klamkę drzw i zam ykających cy­
linder, zajrzałem  do w nętrza. Z n a j­
dow ał się tu s je re g  siedzeń dwuoso­
bowych.

—  To wagon — o b jasn ii kapita n. — 
D ale j!  W siadać I

Poszedłem  za n im  i w net drzwiczki 
się zasunęły.

i*rzy św ietle, spływająceoa z sufitu z 
lam py elektrycznej, m ogłam  dojrzeć do- 
kł&u^ie, co się działo naokoło m nie.

Nic pr. stszego. Pięćdziesiąt foteli 
miękko wysłanych przecina rodzaj od­
dzielnych coupó; z każdej strony u gó­
ry umieszczoną była klapa, przeznaczo­
na do wpuszczenia pewnej określonej 
„atmosfery.* Na prawo wchodziło po­
wietrze ałużąoe do oddychania, na lewo 
wypuszczać je było można, o ile przecho­
dziło ciśnienie normalne.

Po kilka chw iłaeh podobnego ro zp a­
tryw ania zacząłem  się n iecierpliw ić.

— I cóż — zapytałem. — Nie je- 
dziemy ?

—  Jech ać?  — zaw ołał k ap itan  — 
ale to  już  uskutecznione.

po jechaliśm y, tak  miękko, bez w strzz- 
śnienta... Czyż to było możliwem w rze­
czywistości ?

Nasłuchiwałem pilnie, pragnąc prze­
niknąć szmer jakikolwiek, któryby mnie 
objaśnił bliżej.

Jeśli ruszy liśm y w istocie, jeśli ka­

p itan  m e w prowadził m nie w b łąd , m ó­
wiąc o przebieganiu  ty siąca  ośm iuset k i­
lom etrów  na  godzinę, w tak im  razie m u- 
eielioyśm y się znajdow ać w głęboko­
ściach ziemi poniżej fal m orskich. Po 
nad nami bałw any uderzały o sieci że­
lazne oplatające rury, a może wieloryby 
biorąc je  za n ieznane olbrzym y, wciąż 
uderzały  ogonami o nasze d ługie w ię­
zienie żelazne.

Ale n ie  sły szałem  n ic  po nad  g łuchy 
odgłos, w idocznie w yw oływ any biegiem  
naszego w agonu, i pogrążony w zdzi­
wieniu bezgran iczńem , n ie m ogąc uwie­
rzyć w rzeczyw istość togo, co m i się 
przytrafiło, u tonąłem  w m ilczącej za­
dum ie...

W te n  sposób up łynęła  może godzi­
n a , gdy nag ły  chłód m uskający m i skro­
nie, w yrw ał m nie z odrętw ienia, w któ­
re popadłem  stopniow o.

Podniosłem  rękę ku tw arzy, by ła  
w ilgotną.

W ilgotną 1 A to czemu ? C zjżby  cy­
linder m ia ł pęknąć pod naciskiem  wód, 
pod naciskiem , k tóry  m usia ł być stra­
szliwy? Czyżby ocean m iał nas po­
chłonąć ?

S trach  m nie zd ją ł śm ierte lny , osza­
la ły  chciałem  wołać, krzyczeć i...

...I znalazłem  się w moim cichym  
ogródku, m iłosiern ie  pokrapianym  rzęsi­
stym  deszczem , którego krople przerw a­
ły mi s e n : zasnąłem  bowiem  po prostu 
podczas czy tan ia  artyku łu  om awiającego 
fan tastyczne plany kap itan a  P 'erce  — 
które, o ile sądzę, pozostaną rów nie w 
k rain ie ... snów.
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ko odnoszący się do zmiany statutu, ode­
słano do komisji statutowej. W ten sam 
sptsćb postąpiono z wnioskiem lwowskiego 
Koła pań, żądającym określenia atrybucyj 
Kół. Wnioski p. M. Siedleckiej zapóźno 
zgłoszone odesłano do Zarządu głównego. 
Po odczytaniu instrukcyi delegata Koła w 
Tarnobrzegu, przystąpiono do wyboru komi- 
syj i w ybrano:

1) do komisyi dla sprawozdania Zarzą­
du głównego pp. dra J .  Ban dro weku go, 
Bartoszewicza, A. Lewicką (ze Lwowa), ,J. 
Moczydłowskiego (z Sanosa), J . Serkowską 
(ze Stryja) i M. Wiszniewską; 2) do komi­
syi statutowej St. Gustowskiego (z Krzeszo­
wic), P . Jaworską (z Przemyśla), P. Rein- 
schmidt Kuczalską (ze Lwowa), S. Machnie 
wiozą, Sawińskiego i dra Szalarskiego; 3) 
do komisyi dla wniosków, pp. M. Białkow­
skiego, E. Czermakową, A. Jasińskiego, 
L. Owezarkiewiez i E. Reinera. Na tern 
pierwsze posiedzenie zamknięto. Drugie po­
siedzenie naznaczono na niedzielę.

Na wszechnicy czerni owieckiej 
wybrany został rektorem prof. teologii pra­
wosławnej, ks Euzebiusz Popowicz, prore­
ktorem dr. Alojzy Handl, człon, fakultetu 
filozoficznego, dziekanem wydziału prawni­
czego dr. Karol H iller, prof. prawa karne­
go ; dziekanem wydziału filozof., dr. Otokar 
Tumlirz, prof. fizyki matematycznej, a dzie­
kanem wydziału teo'og. dr. Urban Wojnicki, 
prof. teologii.

Pożar m o s tu  kolejowego. Z Czer- 
niowiec donoszą, le  dnia 7 bm. spaliła się 
koło Woronetz część mostu kolejowego. 
Wszelki ruch został skutkiem tego wstrzy­
many.

K r ó tk i  s t r c jk .  W Uzerniowoach czela­
dnicy stolarscy oświadczyli onegdaj swoim 
majstrom, że odtąd nie o 5, ale o 6. godzi­
nie rano rozpoczynać będą robotę, a w ra­
zie niezgodzenia się majstrów na to skróce­
nie czasu pracy podejmą strejk. Ponieważ 
jednak majstrowie zgodzili się na oświad­
czenie swych czeladników, strejk natychmiast 
zażegnanym został.

Ciekawy u k a z . B reslauer Z tg  ogła­
sza następujące oryginalne rozporządzenie 
pewnej lokalnej niemieckiej władzy polioyj- 
nej w Poznańskiem : „Po skończonej pracy 
dziennej winni robotnicy natychmiast ndać 
się do swoich mieszkań, których nie wolno 
im opuszczać, aby robić wycieczki po za 
granicami wsi. O godzinie dziesiątej wieczo­
rem winien się każdy ndać na spoczynek. 
Wszędzie, przy pracy, w drodze do pracy 
i  przy powrocie od pracy mnsi panować naj­
większy aptkój. Wszelkie krzyki i hałaso­
wanie są zakazane. Nie wolno urządzać pi­
jatyk, muzyki ani taHeów. W raz.e dobrego 
prowadzenia się i sumiennego wypełniania 
obowiązków można je jednak za pozwole­
niem miejscowej władzy policyinej urządzać. 
Swemu pracodawcy, zarządowi dominialnemu 
oraz jego uizędnikom winien każdy robo­
tnik najzupełniejsze posłuszeństwo, winien 
się wobec uieh zachowywać zawsze skromnie, 
wogóle w taki sposób, jaki przystoi robo­
tnikom względem ich chlebodawcy i jakiego 
się żądl od podwładnych. Przekroczenia 
tych przepisów karane będą stosownie do 
okoliczności grzywnami ?ż do 15 marek za 
każdy poszczególny wypadek lub odpowie- 
dniem więzieniem w tntrjszem więzieniu d o - 
lieyjnem ewentualnie w okręgowem więzie­
nia policyjnem “. K oln . Volks. Z tg , która 
‘akże zacytowała powyższy srogi ale zara­
zem i śmieszny ukaz, dodaje od siebie tra­
fnie: „Człowiek, który wydał to rozporzą­
dzenie, zdaje się, spał przez eo najmniej 
100 lat*.

B iu r a  p r z y jm u ją c e  z a k ła d y  n a  
w y śc ig i zostały we Wiedniu na mocy 
cesar. rozporządzenia z r. 1854 obecnie przez 
tamtejszą polieyę zamknięte. Losowi temu

uległo ośm biur takich, połączony h powię- 
kszej części z wydawnictwami sportowemi.

Koleje przed laty sześćdziesięciu. 
Gdy w r. 1835 jazda koleją zaczęła wcho­
dzić w życie, ludzie gotowali się do niej, 
jak na śmierć niemal. W przeddzień po­
dróży żegnano krewnych, znajomych, spisy­
wano niekiedy testament. W Anglii, gdzie 
tan nowy środek lokomocyi najszybciej się 
rozpowszechnił, oprócz obawy o zdrowie i 
życie, przemawiały przeciwko niemu uprze­
dzenia kastowe. Magnaci uie mogli się po­
godzić z myślą podróżowania w jednym 
wagonie z ludźmi niższego pochodzenia. 
Wynaleziono ua to środek. Powóz stawiał 
się ua platformach i przedstawiciele arysto- 
kraoyi jechali jakby końmi własntmi, tylko 
o wiele prędzej. Nieszczęśliwy wypadek od­
straszył jednak od podobnyoh podróży. W r. 
1847 hrabina Zetland, udąjąc się w ten s] o- 
sób z Durharn do Londynu, omal nie padła 
pastwą płomieni. Powoź zapalił się od isk.er, 
a że pociągi szły już wówczas z szybkością 
60 kilometrów na godzinę, przy silnym 
prądzie wiatru, ogień ogarnął powóz w 
mgnieniu oka. Hrabina z panną służącą wy­
skoczyły ua brankard, obie były moono po­
parzone i gdyby nie bliskość stacyi Rugby, 
na której pospieszono im z ratunkiem, sta­
łyby się niewątpliwie pastwą płomieni. Po­
dobny wypadek zdarzył się ua rok przed- ‘ 
tern we Franeyi, na kolei Północnej. Pociąg, 
złożony z 26 wagonów, 3 dyliżansów i 7 
kolasek na platformach, wpadł w bagniska 
Fam paui. Generał Oudinot, jadący w jedn j 
z kolasek, wyszedł z tej katastrofy szczę­
śliwie, lecz adjutant jego odniósł ciężkie 
rany. Wszyscy { asażerowie dyliżansu zostali 
zabici. Katastrofy takie zniechęcały natural­
nie do podróży koleją, choć należy zazna­
czyć, że nawet w pierwszych czasach za­
stosowania wypadki były dość rzadkie, 
dzięki nadzwyczajnej ostrożności. Co 500 
metrów stał dróżnik z sygnałem, urzędnicy 
kolejowi podlegali wojskowej dyscyplinie. 
Od samego niemal początku osiągano zna­
czną szybkość. W r. 1836 pociąg idący 
z Greenwich z 7 wagonami biegł po 60 
mil, to jest 96 kilometrów na godzinę. 
Zwyczajna szybsość wynos ła  60 kilome­
trów. Pomimo nprzedzeń i obaw, zyski 
odrazu były dość znaczne. Kolej z Manche­
steru do LlTcrpolu w pierwszym roku przy­
niosła 45.000 fr. od kilometra z samego 
przewozu pasażerów. Koszta budowy równa­
ły się 370.000 fr. od kilometra, a zatem 
przewóz pasażerów dawał już 6%  od wło­
żonego kapitału.

Z kroniki naukowej. P . Sarrauton 
przedstawił Towarzystwu geograficznemu w 
Oranie projekt nowego podziału czasu i ką­
tów. Według projektu tigo, godzina miałaby 
się dzielić nie na 60, ale na 100 minut, a 
minuta z kolei na 100 sekund ; nowa więc 
minuta odpowiadałaby 0,6’ minuty obecnej, 
a nowa sekunda byłaby jeszcze drobniejszą 
częścią, 0 '36” , sekundy dotychczasowej. Go­
dzina liczyłaby 100 minut a 10.000 sekund. 
Podobnyż podział byłby zastosowanym i do 
kąta, a cały okrąg dzieliłby się na 240 
stopni, dzielących się z kolei na minuty i 
sekundy centezymalne. Projekt podobny nie 
po raz pierwszy zresztą występuje, a choć 
przedstawiałby w rachunkach istotne zalety, 
nie rychło zapewne da się urzeczywistnić.

Prosimy O datki dla biednego “mi­
granta złożonego choroba. Właściciel Lubie­
nia ofiarował bezpłatnie, mieszkanie i kąpiel 
a na wikt 30 dniowy złożyli pp. F . J . S. 
po koronie razem 3 korony.

P. Bolesław L. złożył dla biednego emi­
granta 1 koronę.

wyścigi
Lwów d. 9. w rześn ia .

U rządzone wczoraj przez lwowski 
klub cyklistów  m iędzynarodow e w yścigi 
cyklistów  na  torze lwowskim , zapełniły  
szczelnie trybuny publicznością, a naw et 
cały to r otoczony był gęstym  wiankiem  
widzów. Ogółem było parę tysięcy przy­
patru jących  się osób, —  aowod, że sport 
cyklistów  zdobywa we Lwowie coraz w ię­
cej zwolenników.

Na wczorajsze wyścigi przybyło z 
W arszaw y dwóch cyklistów, p. Z akrzew ­
ski, w iceprezes tam tejszego tow arzystw a 
cyklistów  i p. N euding, z K rakowa przy­
było czterech cyklistów, z W iednia trzech, 
między nim i Polak p. Niemczewski, da­
lej przybyli cykliści z Czerniow iec, S ta ­
nisławowa, Przem yśla.

P ierw szy wyścig na  row erach o mi- 
strzowstwo lwowskiego klubu cyklistów  
na r. 1895/6 (3.000 m etrów ) m iał fa ta l­
ny epizod. U padł p. A rnord F ried rich  i 
mocno się pokaleczył, a nadto  upadając 
pociągnął za sobą pp. Rom aszkaoa i Tu- 
cha. Pierwszy w tym  wyścigu był p. A r­
tur F rid rich , drugi p. H enryk M ikolaseh, 
trzeci p. M aryan Gnstowicz.

W w yścigu nowieynszów na row erach 
(2400 m etrów ) pierwszy przybył p. Schre- 
uer z Czerniowiec, d rugi p. L ast z W ie­
dnia, trzeci p. P tw u lsk i z Przem yśla. 
Bez m iejsca pozostali pp. Niemczycki, 
Gustowicz, K c e ssa  i Domiczek.

W  trzecim  wyścigu na  tandem ach 
(5000 metrów) pierwszym i byli pp. D a­
widowski i Tuch, w drugie; parze przy­
szli pp. R ittersch ild  i W ójcikiewicz, a w 
trzeciej pp. L igęza i Gustowicz.

W wyścigu głównym  na row erach 
(10.000 m etrów ) pierwszym był p. N iem ­
czewski z W iednia, drugim  p. A rtu r 
F riedrich , trzecim  p. B rettschneider z 
W iednia. Bez m iejsca zostali pp. Schre- 
uer, Ligęza, R ittersch ild  i L ast.

N astąpił teraz bardzo piękny i uroz- 
m aicory  popis w jeździe rejow ej, w k tó ­
rym wzięło udział sześciu cyklistów z 
Przem yśla, poczen nastąpił konkurs o r e ­
kord lwowski (400 m etrów). Zwyciężył 
p. R itte rsch ild , który okrążył tor w 33*/6 
sekundzie, drugim  był p. Niemczewski 
342/5 sekundy, trzecia  nagroda pozostała 
nierozegraną, gdyż w równym czasie 35 
sekund okrążyło tor aż trzech zapaśn i­
ków pp. Gustowicz, Arnold F riedrich  
(który szybko o trząsł się po swoim n ie ­
bezpiecznym upadku) i p. Wójcikiewicz. 
Do rekordu staw ali nadto p. Zandler, 
B re ttschneider, T urzański i Schneider.

W siódm ym  wyścigu krajowym na 
row erach (5000 m etrów ) pierw szym  był 
R ittersch ild , drngim  p. M ikolaseh, trze ­
cim dzielny A rnold F ried rich , a bez 
miejsca pp. Gustowicz, Tuch i W ójci­
kiewicz. *

W  konkursie w jeździe powolnej na 
rowerze (200 m etrów) zwyciężył p. Ł o ­
ziński, który tę p rzestrzeń  je c h a ł 4 m. 
20 sek. D rugą nagrodę wziął p. H aw ra­
nek (jechał 2 m in. 38 sek.). P. B re tt­
schneider, który spadł tuż przed m etą, 
jechał najpow olniej, gdyż mimo, iż do 
mety nie doszedł, jechał już  4 m in. 50 
sek.; nii m iał jednak  szczęścia, jak  i p. 
Zandler, który rów nież upadł w czasie 
jazdy.

W dziewiątym wyścigu z w yrów na­
niem na row erach (1600 m etrów ) p ier­
wszym był p. Domiczek, drugim  p. T u­
rzański, trzecim p. Niemczewski, a bez 
miejsca pozostali pp. Niemczycki, Schnei­

der, S trze leck i, L a s t, B rettschneider i 
Z andler.

W ostatn im  w yścigu z w yrów naniem  
n a  tandem ach zwyciężyli pp. R itte r­
schild  i W ójcikiewicz, w  drugiej parze 
przyszli pp. A rnold F ried rich  i Tucb, 
a  w trzeciej pp. L igęza i Gustowicz.

D z i ś  n a  torze lwowskim odbędzie 
się o gndz. 31/* popołudniu w yścig 50 
kilom etrowy (125 okrążeń), w którym  
weźm ie także udział p. N euding  z W ar­
szawy, uczestn ik  (pod Dseudonimem no- 
vus) sław nego wyścigu W arszaw a-K alisz.

Sztuki piękne
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  Dziś w ponie­

działek po raz drugi „Niobe* komtdya w 
3 aktach H. Paulcona.

* Nowośei literackie podawane przez 
księgarnię H . Aitenberga we Lwowie: 
A b g a r - S o ł t a n .  Debra nauczka,

p o w i e ś ć ...................................................2'10
B ą k o w s k i .  Humoreski z życia

prawniczego . . . .  —*60
B o c h e n e k .  Normalna postać mę­

żczyzny i kobiety, (tłumaczył
G e r s o n ) .......................................... 1 40

Dama tajemnicza (z francuskiego) . I -—
D i c k a  t e i n ,  G o s i e w s k i ,  N a ­

t a n  s o n. Prace matematyczno- 
fizyczne, t. VI. • • • 2 '80

G a w a l e w i c z .  Bluszcz, historya
małżeńska . • • . 1 6 8

G e r s o n .  Znawstwo prawdziwe i 
rzekome w malarstwia . . — '54

He c k .  Historyczna mapa Polski . — '50
( H e n r y k .  Olimp w Warszawie . — -70
' H o e s i c k .  Anheli i 3 poematy . — 80
M a l i n o w s k i .  Głosy polskie w 

w kilka rękopismach łacińskich
wieku X V ....................................... — *70

S t a n k i e w i c z .  Poezye, 2 tomy . 3 6 4
S c h r a m m .  Podręczuik do analizy

chemicznej jakościowej . . 2 ‘50
S z w a r c e .  Warszawa w 1794 r. . 1 50
S o h o l l .  Przewodnik dla maszyni­

stów ..........................................2 JO
U r b a n o w s k a .  Cudzoziemiec, o-

powiadanie . . . .  1-80
Z. Przed wyborami sejmowymi, qo 

szlachty polskiej w Galicji 
wschodniej J . . . — ‘30

Zy c h .  Rozdrobią nas kruki, wro­
ny. Obrazki z ziemi mogił i krzy­
żów . . . . . .  2 ’—

B a l  a s i t  s. Norma jurysdykcyjna . — -80

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 9. w rześn ia .

J a k  za p e w n ia ją , a royks. F ran o iszek  
F e rd y n a n d  u d a  się na d łuższy  poby t 
n a  w yspę M aderę.

B u d a p e sz t d. 9. w rześn ia .
Zwłoki aroyksięo ia  W ła d y s ła w a  

p rzen ie s io n o  w ieozorem  bez w szelkich  
uroozystośoi ze szp ita lu  do zam ku w 
B u d zie .

P o g rzeb  o d b ęd z ie  się  w  środę po­
po łudn iu .

B u d a p e sz t d. 9. w rześn ia .
Pesler L lo yd  donosi z B e lg ra d u : N a 

n a ra d z ie  m in istrów  z d. 6. bm . za jm o­
w ano się n o tą  rem o n strao y jn ą  w ęgier­
sk ieg o  m in is tra  ro ln io tw a, doręozoną 
tn  za  pośrednio tw em  austro-w e,gierskie- 
go m in is te rs tw a  sp raw  zag r. W  odpo

w iedzi rz ą d  serbsk i m ia ł ośw iadozyó, 
że n 'e  ty lk o  je s t  o bcy  w ycieczkom  
przeciw  W ęgrom , ja k ie  się w n iek tó ­
rych  p ism ach  w iedeńsk ioh  po jaw iły , ale 
n a d to  w y ra ż a  u b o lew an ie  z pow odu 
ty ch  w yoieczek, i dodaje, że n ig d y  n ie  
w ątp ił o praw idłow ośoi p o stęp o w an ia  
rząd n  w ęgiersk iego .

T u r y n  d. 9. w rześn ia .
S tan  zd ro w ia  k°ięo ia  A osty  po n ie ­

szczęśliw ym  w y p ad k u  j e s t  zadow al- 
niająoy.

B e rn  d 9. w rześnia.
R ząd  w łosk i zgodził się  n a  p rzed ło ­

żone p rzez  S zw ajo a ry ę  p la n y  oo do b u ­
dow y kolei S im plońskiej.

P e te r s b u r g  d. 9. w rześn ia .
Nowoje W rem ia  donoszą  z Wł&dy- 

w ostoku , że w C h inach  szerzy  się  s lra  
szliw ie  ch o le ra . W  P e k in ie  u m ie ra  
d z ien n ie  2.000 osób, a S h a n g h a i 500 
osób.

P a r y ż  d. 9. w rześn ia .
W  N olay , ro d z in n em  m iejscu  C ar­

no ta , n a s tąp iło  odsłonięcie  je g o  pom ni­
ka. P rz y  te j sposobności m in is te r  ośw ia 
ty  w y g ło s ił go rącą  m owę.

N a w y  J o r k  d. 9. w rześn ia . 
W edle o s ta tn io h  d on iesień  ja p o ń ­

sk ich , s ta n  rz e c z y  n a  F orm ozie  z k aż ­
dym  dn iem  się  p o g arsza . K rajow oy  n a  
w łasn ą  rę k ę  p ro w a d z ą  p rzec iw  Jap o ń - 
ozyaom  ruohaw kę, w  k tó re j tak że  k o ­
b ie ty  u d z ia ł b io rą . R o z ju sz e n i oporem  
i p rz e rz ed z e n i ep id em iam i Japończyoy  
n ie  p a rd o n u ją  n a w e t kob ie to m  i d z ie ­
ciom .

L o n d y n  d. 9. w rześn ia .
Tim es  o g łasza  pism o a ro y b isk u p a  

k a n ta b ry jsk ie g o  (p ry m a sa  a n g lik a ń  
skiego) w odpow iedzi n a  p ism o p a p :e 
ża do n arodu  i duohow ieństw a  a n g ie l­
sk iego . A royb iskup  pow iada , ż e k rś o ió ł  
rzy m sk i z a p ra sza jąc  n aró d  an g ie lsk i do 
z jed n o czen ia  się  z n im , p rzeoczą h is to ­
ry czn e  p o s la n n io tw o  kośoio ła  a n g lik a ń ­
sk iego .

L o n d y n  d. 9. w rześnia.
K o n g res  tow arzystw  rolofcniozynh 

w C ard iff  p rzy ją ł 266.000 g łosam i p rze- 
oiw  246.000 (g łosy delegatów  liczą  się 
w ed le  liczby  członków , ja k ą  posiada 
d an e  tow arzystw o, rep rezen to w an e  przez 
delegatów ) rezoluoyę, w zyw ającą  rząd , 
ab y  p rzeszaodził nap ływ ow i z a g ra n i­
cznych  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  funduszów  
n ie  posiadają .

MARJOWKA
pod Lwowem, poczta Lwów

zakład wodoleczniczy
Sezon trw a do 1. października, a w ra ­

zie sprzyjającej pogody dłużej.

&

l a d e ^ t i in e .
(Za tę ru b r j  ę redakoya nie odpowiada.)

Specyalista w cliorokcb żołądka, kiszek i wątroliy

Dr. Eopinsz KozIfliWSii
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 
w iedeńskich, berlińskich , tudzież po lik lin ice  prof. 
M artiusa w Koztoku, zam ieszkał przy ul. Koper­

n ika  1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3 —5 popoł.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

. . I
(we Lwowie p lac M aryacki)

mamy zaszczyt polecic go względom wielce 
Szanownej P . T . P u l Uczności, zapew nia­
jąc, że usilnem  naszem  staraniem  będzie 
wszelkim wym aganiom  zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim pow ia n ie m

A l b o r t  S z k o w r o n  i  S p .
właió. Hotels Eiropejsklego, 

Pokoje od 80 ot. poocąwany.

W ład. Madurowicz
powróofł z Bośnii

przyjmuje zgłoszenia do nauki 
gry na fortepianie 

U l ic a  K a m p i a n a  3 .

30.000 z ł r .  wynosi główna wy gran 
losu budowy kościoła z powodu jubileusz 
cesarskiego. Zwracamy uwagę Szau. na 
szych czytelników, że clągnieuie nieodwi 
łalnie w czwartek 12 wrzeSuia uastąpi.

Na sprzedaż.
M aią tck  ziemski w pow. cieszanow- 

siiin , 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z koutyngentera 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar­
dzo dobrym stanie. Dług hipoteczny ICO 000 
złr. Cena 420.000 złr.

M ają tek  z ie m s k i w pow. wielickim, 
21 kim. od Krakowa, 308 m. obszaru, z te­
go 140 m. lasu, (70 m. do cięcia grubego, 
40 m. cii-ńszego i 30 m. zapustu 8-M u.e- 
go), 120 m. ziemi ornej, 30 m. łąk, 10 m. 
łan, S m. pastwisk i nieużytków. Cena złr. 
85 .000; hipotecznie majatek nieobciąiony.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i s tacja  kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr

M a ją tek  z ie m sk i, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czarnoziem, obciążony 
do w ysokości 58.UO0 złr. Cena 140.000 złr.

M a ją tek  z itm sK t w pow. brrdzHm, 
200 m. obszaru, z l e g o  165 m. ornej zie­
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobrym sta­
nie, Dług hipoteczuy 20.000 złr. Cena
50.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kauoelarya 
adwokacka D r. W in c e n te g o  B a ła b a n a l  
Dr. A le k s a n d ra  Y og la , we Lwowie, przy 
uł. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczono.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Qra rn.  M I I  LU ń  SKIEGO
W  K r a k o w i  e

trz jm a fa  i poleca świeżo wydane;

HOMIL1JE
na niedziele i święta

c a ł e g o  r o j k u
p r z o z

im Antoniego Clmielowikiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielk-ej 8-ee.)
Cena egzem plarza 2 zł. 80 cł. 

z przesyłką o 25 centów więcej.

R utynow any

k u c h m is tr z
poszukiwany przez Z arząd Hetelu Zorża 
we Lwow ie, do sam oistnego prowadzenia 
kuchni na  w łasny ra c h u n e l. O d n o ć r e  
zgłoszenia przy dołączeniu św iadectw przyj­
muje Zarząd hotefu Źorża we Lwowie do 

15. w rześnia 1895. 7129

Internat prywato?
dla m łodzieży tylko wyższego to 
w arzystw a zostaje we w rześniu r. b. 
otw artym . — Zgłoszenia przyjm uje 
B iuro sprzedaży dzienników , nlica 
K ilińskiego 1. 2 (sklep) we Lwowie.

D R O B N E J  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a s u

|> F Ż K I z a lpaki z ł G '50 , z chińskiego 
“  sreb ra  i ł .  14 '— , Zyżer-zki z a lpaki 3 3ó 
* chińs. srebra zł. 7-— za tuz in  poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
L cwie. plac K ap itu ln y  1 (.naprzeciw ka­
tedry).

ŻELECHÓW M A ŁY , folwark koło Ka- 
m ionki Strąm iłow ej, l ‘/2 m il i  od stu- 

oyi koiejowe] Zadwórze oddalony, 512 m or­
gów r o l i , 170 morgów ł; k , 21 morgów 
ogrodu, budyń* k m .eszkalny i sta jn ie  m u ­
rowane, inne budynki drew niane nowe, od 

m arca 1896 do wydzierżawienia. Bliższe 
w arunk i u zarządu dóbr Ohladów, poczta 
w miejscu. 9 7 1

|  E Ś N lU Z Y  tgzam inm .any, lat 31, z do 
bremi świade -ram i, poszukuje posady 

a od 7- października pod adre-
w a t  Jasło  P° 8te re9tWlte Krem Pn a ' P°-

LIC Y IA C Y A . W Lwowskim  Zakładzie 
Zastaw niczym  przy ulicy Czarnieckiego 

1 1, odbędzie się 16. ewent. 17. września 
1895 od godz. 9 rano  sprzedaż publiczna 
zastawów z term inem  zapadłości do 16 
czerw ca 1895, a  oznaczonym N r. od 2258 
Jo 11.762. Sprz°daw ane będą przedm ioty 
złote, sreb rn e , perły , b ry lan ty  itp . koszto­
wności. Prócz tego broń myśliwska , p la ­
tery etc. 976

f U W n  l  J   T .  n  J .  książeczka do nabożeństw a p. t. N abożeństw o codzienne, ułożone przez h r .
X Y Jm W iL « I  J N L J I O S & O H iJ Ł U  W €11 P later-Z yberków nę , w yszła świeżo nakładem  W incentego K uczabińskiego, 
opraw na elegancko z brzegam i złoconem i zł. 1-50, 2, 2 -50. O sobne wydanie dla pań, osobne dl i m ężczyzn. F orm at k ie rz o n 'o -  
wy ks ążeczka do nabożeństw a dla m ężczyzn przez ks. p ra ła ta  G natow skiego po zł. 1'50, 2, 2'50. — Na porto dołączyć 15 ct.

■Wincenty Kuczatiński,
Lwów, Kopernika 2 . 71s2

j i  l1 ip
i r. ...

| / f i r  S  I n  Prawdziwe od najtańszych do naj- 
l \ U I  I C  w ybredniejszycn a to za sznurek 

'  50, 2-50, 3, 4. 5, 6, 7, 8, 10- 15, 30,
40, bO do 500 zł., zawsze u

J* D Ą B R Ó W S K IE G O
Wb Lwowie ulica Halicka 17.

K OCE , K o c y k i  , kołdry, s o k o l i ,  e h u s t K i ,  
b u c i k i  , p ale tza  , f u t r a  p o d ró żn e , k a b -  

z l ó w k i ,  m as.yny , t a n i o  poleca handel 
Jaszczyszyna, gm ach teatra lny . 977

OG R O D N IK  kawaler, 24 la t  liczący, po­
siadający chlubne rekomendacye z wyż- 

szyca zakładów tutejszych jakuteź i zagra- 
n icz ry o h  z siedmiu l a t ,  poszukuje odpo­
wiedniej posady zaraz. Z. F .  N . 80, poste 
restan te  Załośce. 970

W  8o1' e“ieg°» nlica
w->- k £ ~  * m  Lwowie, w szelkie to-
di^wowe ‘ oo4

V jA U C Z Y C IE L K A  lat praktyki, b ieg ła  
i™ w języ k ach , z niższą m uzyką , szuka 
posady. „Nauczycielka*, p. r. Sn ia‘yn.

p R A N C tlZ K A  dystyngow ana, ^ s z ir t jj je  
P  »  Gah^yi lub  R u m u n i, j ak0
towarzyszka lub y.Ko wychowawczyni s ta r 
szych dzieci. Zna się także n a  zarządzie 
łomem. Adres : Lwów, Blacharski. 3, Bi- 

lew iez. 969

Z A K Ł A D  fro terski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjm uje 

zam ówienia n a  zapuszczenie podłóg , tak 
w m iejscu jakoteż na  prowincyi.

p R E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
* jowskiego są wrzędzie do nabycia.

Czas sadzić.
Poziomki miesię* z n e  , o g ro m n e  , tu zin  

18 ct. Truskawki p o lsk ie , już  rzadkością 
teraz b ę d ą c e ,  Dardzo duże ,  c z a r n e ,  słod­

k i e , n a jsm a c z n ie js z e , tuzin 24 ct. Ogród 
Łapszyn, Brzeiany. 906

KO
zyte, pan 50 ot., 96

szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 ct., złr. 1 , 1 '15‘ 
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

‘ . t - ipoleca M A i r a  l n l 81!  i t r - 1A0, 1 1 5 , 
7 -- -O w

L o k i  i  waistLt t o r s u ,
stajnia i wozownia

zaraz do najęcia. U lica  Szeptyckiego 16.

Ważne dla rolników!
Już nie ma śnieci w pszenicy

przez używanie zaprawy bejcy nasiennej firmy Numa 
Dupuy’ego z Wiednia.

Pakiet na 2 centnary metr. ziarna 25 ct.
1 13u n x r n 79 x °  »

■Wyłącznic do nabycia w składzie maszyn rolniczych

M ark a  F euersjem a, Lwów
G - r o d e c k a  5 * 7 -  7090

Najstarszy dla Galicyi i  B n M in y
SK LAD FIR M Y  H A N D L O W E J

W . G ZO PP
L w ó w . u l. Ż ó łk ie w s k a  1. 2 

założonej w r. 1843 
poleca

po najtańszych cenach

F U M ,  POKOSTY,
l l l M l

różne przybory malarskie.

Najnowsza powieść 
t i r .  Ł o s i a

pod ty tu łe m :

n  m i
osnuta na tle ostatnich wypadków

opuściła w łaśnie p^asę i je s t  do 
n ab rc ia  we w szystkich  k sięg ar­
niach. Skład głów ny w księgarni 

G ubry iowieza i Schm idta.

Ciągnieni© ju ż  w  c z w a rte k !
Losy M o w y  kościoła i powodu jubileuszu cesarskiego po 1  złr.

Główna wygrana 3 0 .0 0 0  złr. m artosci.
Łooy te sprzedają w e L w o w ie : A ug. Sebellenberg i  Syn, Sokal & L ilien.

19 medali zasługi, dypiom uznania i dyplom honorowy 

na w ssechśw iatow ej w ystaw ie w Antwerpii
aa n ie iró w n an e

Jrnsj imimi i o i t f i  i m m
A Ti frit {!V -i n Za!l8n ;lrtykuł toaletowy nie może rywalizować 
u  ‘ J ' ’ poi! względem skutku i dobroci i ANTILENT1LIĄ

Środek ten otrzymany z odświeżając je  a subenney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wąłribla^e

ty Itd., .^daje oerze świetną la. śu, śwlezaśo
1 ćslłkażnaśó, — Cena 2 złr.

|  f i l i p t o n włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotnem  użyciu 
przywraca piękny kolor. P IL G T O N  nie farbnie. lec i tylko 
odmradza włosy, które pod wpłvwem tego zm korni tego
środka jdzyskują pierw otną barwę, miękkość i połysk. __
Cena f  skonu 1 z łr . 50 cl

K sięcia S a lm a 6686

F b a r y k a  m a szy n  w  B la n s k n  (Morawa)
Maszyny parowe w szystkich 

system ów  w każdej wielkości.
M aszyny parowe W e s tin g h o n se  

szybkochody.
Kotły parowe wszelkiej kon­

s tru k c ji i wielkości.
Lodownie I ihlodownie.

dla fabryk cukrow ych.

Maszyny pom ocnicze, Kora- 
pre8sury (Seckla), entyla- 
tory, M aszyny do robót wo­
dnych i do górn ictw a.

Mal-ownie (S teckla), Tuibiuy 
(Koła ślim akow ate), FIły do 
rżnięcia tarcic.)

Transmisye systemu Sellera.

M aszyny dla fabryk spirytusu, 
browarów i keramikl.

Prasy hydrauliczne i całe urzą­
dzenia dla fabryk olejn. 

YYszelkie wyroby odlewane — 
w alcow nie, m aszyny do cięcia. 

Wodociągi w łasnego paten tu , 
i Przyrządy kolejowe.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

K Y a l e n t i l i  wstrzymuje, cebuki włpao-wo wzmaciua l do wytwarzani* i pcrjgtu włosów poba- 
di*. — (Jen ■ ikonu 3 złr. t ół llakonu 1 rłr. 60 ct

PPH® isiTzicr
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jes t to najczystsza najdeli­
katniejsza iuączka roślinna, przyjemnie przylega do tw rrzy, n sd ije  piękna 
na tu ra lną  białość i jes t nb o cem o n /m  śroakiem  do hygieniczuego upiel

kszeni i twarzy.
Pudełko r a ł e  pudru białego 60 ot*, całe 1 złr,. z łabędziem  1 złr. 60 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i bn inetea, m ałe pudel te 
70 ct., większe 1 zł*. 20 ct.. z łabędziem  1 z łr. nu centów

J.
V (TU  Ufcuwa z twarzy pryszcze, hszaje, trądziki,
”s pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygradza

im arazczki i dułki ospowr. Twarz sus w icia,
wybicls i w ydalilnea. — Oom 1 złr.

we L W O W IE  w sklepach w łasnych przy ulicy Kopernika 3, u lica H alicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOW IE Sukiennice 1. 2 0 .— W CZERN10W -

OACH R ynek 1. 2.

!XXXXXSOOO<XXXXXXX)OOOOOOĆ
Z ł rn k u u  i litoznfii PUlerz i SpółU .


